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Wojska francuskie wkroczą do Nie r»jec?
przymierzeni radzą.

W Londynie radzą dawni sprzymierzeńcy wo- 
jenmi nad1 pogodzeniem swych wielce odmiennych 
POtraeb, głównie gospodarczych. Anglia, to ol 
R zym ie unoery urn handlowe, szuka gorączkowo 
cynków zbytu, aby zmniejszyć długotrwały stan 
kfczroDocna i usiłuje je sobie stworzyć na terę 
'aen. dawniej przez wojnę zamkniętych. Najpo 

Ttetniejszym kęsem wydaia się tym wszechświata 
5*° kupcom wyniszczona i wprost idealnie dla 
sploatacyi przygotowana Rosya O fary , porie 

Eionc w UOjn;6) rńezwyKli praktycy życiowi; 
^  C]eliby jak najpredzei odbić i "drobić, a po-

w tPm dizide ma im być potężny przem ysł 
m ę tn ie j

Przeszkodzie tym homereyalnym planom 
"r C ra’1c'ya która co  Ja k 'ow a wszy Niemcom 
trunki pekofu, «.hce jc konsekwentnie wyegzek- 
° '' ac. Cho iażby to mteło niemieckiego płatnika 

zniszczyć, Francya uśtapip rie  chce, zresztą kłk 
n .dokładniejsze osłabienia Niemiec jest oragnie- 
_em na yonalizmu francuskiego, który tą drogą 

chce się zabezpieczyć przed ewentualnym odrite 
tem, o którym nie przestaje śnić nadwyrężony 
irrperyalizm pruski

^Vlozhy, .rawione wojną domowa., roznoszoną 
po całym kraju orzez huiiganskie bandy faszystów, 
w tym sporze francusko aogielsk m odgrywają 
tylko drugorzędną rolę, przechylając się na s tro ­
nę Angli , osła łającej swe zbyt przejrzyście ma 
tdryjklMfycsne cek, populamemi hasłami powszerh 
nogo ipujkoju i rozbrojenia.

Juz w czasie konfe"encyi genueńskiej, a poz 
niej v/ Hadze widnieliśmy, że te kosztowne zjazdy 
rozbiły się "o  ^ołate długów. Tam chod/ilo o 
zobowiązań'a Rosy i fy. przed wojny światowej i 
z czasu jej trwania wobec Francy' — w dzisiej­
szych naradach londyńskich chodzi o spłatę 
zobowiązań niemieckich lakże głównie na rzec z  
Francy'!

Pierwsze dwie konfereneye z Rosya nie do- 
Wtow adz.ły, jak w aflomu, dc rezultatu wobec 
niechęci sowietów do płacenia długów carskich 

wobec oooru Franoyi w stosunku do propo- 
życji angielskich, które zalecały drogę cośrednią: 
ekspłoatacA-ę Rosvi pod sympatyczna nazwa .od 
budowy Rosyi“ .

Sytilacya się powtarza obecnie w stosunku 
{ " Niknije-", które wprawdzie jeszcze nie mówią, 
jakoby płacić odszkodowania rie chciały, tluma- 

ćę tylko chwytową niemożnością i żądają 
b ro czen ia , względnie obniżenia rat

Wprawdzie żyją jeszcze żiw ioły, usiłujące 
podtrzymać ducha i nastrój wojenny, worawdzje 
Psychoza tak długo nasycana nie przestała tra- 
wip społeczeństwa, powszechne jednak pragnie- 

trwałego pokoju jest tak  silnej że powrótf 
do nastroiow z roku 19i4 wydaje się absolutnje 
niemożliwym. Nie wygasła jedhak, przeciwnie 
wzmogła się chęć podboju jnnemi metodami. Zwy 
emscy wojenni chcieliby ooanować gospodarczo 
Pokonanych. Do tego zmierza potrząsająca szablą 
polityka Poiicaregu, jak i pokojowoscią nasycona 
polityka L. G?i>~ge-« i pod' tym względem nikt 
nie powbien mieć zadi.ydh złudzeń. Zachłanność 
kapitalizmu jest międzynarodowa, # ice ona tylko 
zoateac zaspokojenie różnymi środkami Francja

WARSZAWA, 9. .sierpnia. (AW,). Dochodze­
n ia w sprawie spisku komun,"tycznego Tó 
pliiza dbły olbrzymi materyał, mimo, że wszy­
scy aresztow ani w ypierają się upraw iania szpie­
gostwa wojskowego, przyznając się jedynie do 
roboty kom unistycznej. Śledztwo w ykazało n ie­
zbite dowody szpiegowskiej działalności całej 
szajki. Sam Toplifz nie wypiera sięy że do 
M ookwr były w ysyłane dokładne raporty, o sta 
n ie i zam iarach agitacyi komunistycznej w, sfe-

,ach wojskowych. R aporty owe zaw ierały  do- 
k łaane dane o #r,mii polskiej, o stanie liczeb­
nym oddziałów^ dyslokacyi, oraz nastrojach wśród 
Żołnierzy i ofi.ceróttr Niektórzy oskarżeni tłum a­
czą rśię naiw nie, że przesyłali swoie raporty,, 
nie d la sztabu sov.rieckiego, lecz do w ładz p a r­
tyjnych t. j. do kierownictwa, party i kom unistycz­
nej w Moskwie, co, wedle ich zdania, n ie  jest’ 
szpiegostwem Proces rozpocznie się praw dopo­
dobnie w listopadzie.

Obdzielenie ziemią 10.000 repafryaniów.
WARSZAWA, 9 sierpnia Rei. w ł.) Dzisiaj odbyła się w Gł. Urzędzie ziemskim mięuzymi- 

nisteryałna konfereneya przy udziaie ministra pełnomocnego, Leona W asilewskiego. Rozważano 
sprawę obdzielenia ziemią achodżców, wracających z Rosji. Ma być obdzieionycn 10 tysięcy 
uchodźców.

\m w
BERLIN. 9 sierpnia. (A. W.). Berliński „Tag-* przynosi nienotwierdzoną dotąd wiadomość, 

te francuska załoga w Dusseldorfie, Duisburgu i Ruhrort otrzymały rozkaz pogotowia I razem 
z załogą w Bon miały się przeprawić na prawy brzeg Renu. Dowództwo nad tern w o js k ie m  objąć 
min Fen- Niessel- Na wypadek, gdyby inne zarządzenia okazały się niewystarczające, wojska te 
obsadzą " 's e n  i Mtnlheim. Augielska komenda na przyczółku mostowym w Kolonii miała być 
o t .n "olioyjw m  zaiządzeniu francuskim zawiadomioną, a oficerowie angielscy zaproszeń' do 
u snu udziału. Jednak angielska komenda usprawiedliwiła niemożność asystencyi brakiem rozkazu 
w Ją m kierunku o d  swych władz.

Represalle francuskie wobec Niemiec.
BERLIN, 9. ,-ierpma. (AW.). Zadania przed- 

Stawkowe przez Poinc-arrgo w J.ondynie wy\ o laiy  
u tutejszych kolach przygnębianie. Panuie* 
ogolne przekoi'anie, że peptesaJk  rue doprow a­
dzą do konkretnych wyników. Projektow ane obo­
strzenia kontroli ex-importu niem ieckiego, od­
b iją się niekorzystnie na francuskim  exporcie
■

tew aiow  luksusowych, których obecnie w dużej 
ilości sprow adzają A iem c,. W skazujiic na fia 
sko poprzedniej reglementacyi handlu dewuza- 
nti, s ia ra  ją  się Niemcy w ykazać, że droga., re- 
presyi nie Lpsiaguie się niczego. Równidz zbyt 
wielkie opodatkowanie tvegla z Rnhry uczeni go 
niedostępnym dla celów reparwcyjnych.

może używa meTod przestarzałych, dlatego zdaje 
się być w swych zamierzeniach odosobnioną, — 
Anglia jest hardziej nowoczesna. Tan też należy 
rozumieć zapewnienia dyplomatów jeancj i d ru­
giej sirony, że jmędzy nim1 nie m a zasadniczych 
różane. Istotnie tak jest Ghoozi jedynie o różni 
cę w sposobach prowadzących do jednego celu.

I jeżeli, świat kapitalistyczny zachodu me 
dojrzał jeszcze do hankructwa, to  zdoła się po­
godzić. Historya dowodzi, że Anglia umiała 
zarvsze osiągać swoje Cele, tak zapeAvne będzie 
i w tym wypadku. Nie jest wykluczone, że za: im 
przyjdzie do zgody w Paryżu i Londynie, przeżyją 
ludy Emopy niejedno wstrząśnienie ekonomiczne 
naradzającym się stronom nie u^ele to jednak 
zasJrodzj, kiedy ostatecznie targ  będzie ubity.

Białoruś.ni wezmą udział w wybnraeh,
WILNO. 9 sierpnia (A. W.). Białorusin, po­

stanowili wziąć czynny udział w wyborach do 
Sejmu i Senatu. W  tym celu utworzony został 
blok mniejszości narodowych, złożony z Biało­
rusinów, Ukraińców, Niemr.ówj Rosyan, Czechow 
i żydów. W  tych dniach powstał wsuólnar ko­
mitet wyborczy

Przygcda włoskiego n astęp y  tronu?
WARSZAWA, 9 sierpnia. (Teł. wł.j Tutejsze 

poselstwo włoskie komunikj*, żc nie posiada 
wiadomości, jakoby okręt, wiozący włoskiego 
następcę tronu, zatonął. W iadomo tylko, że o* 
kręt ter. zderzył się z okrętem hiszpańskim, 
który uległ rozbiciu i zatonął.
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MO.ifcrencya londyńska.
> - WARUNKI FRANCUSKIE

LEAFIELD, 9. sierpnia. (Pat.). W arunki, na 
Klftryeh F rancya byt afty gotoowa Ł a d z ić  się na 
udzielenie Niemcom m oratoryum , stanow ią 
obszerny program „Daily Telegr.“ pisze, że 
w śród tych w arunków francuskich najw ażniej­
sze są następujące.

K ontrola nad bankiem  Rzeszy, kontrola nad 
arc cedurą wydawania zezwoleń na eksport, kon­
tro la  nad walutami zagranicznem i, nałożenie no­
wych spec ja lnych  podatków na węgieł z Z agłę­
b ia  Ruhry, przyw rócenie granicy celnej rta 
wschód od okupowanego terytoryum , kontrola 
wad docbodamii z fcopahi i lasów  w reszcie udział 
sprzym ierzonych w przem yśle niem ieckim  Plan 
ten poda.;j(f:'korespondent „D aily Telegr.“ pow o­
duje kóniaćznoość utw orzenia całego szeregu 
m iędzysojuszniczych i m iędzynarodow ych korni - 
syi z siedzibą w Berlinie w celu spraw ow ania 
kontroli nad bankiem  Rzeszy, nad w alutam i za ­
granicznym i i dochodam i niemieckimi. Przem ysł 
niem iecki m u sia łb r dać sprzym ierzonym  z re- 
gu'tv"2ó proc. zaangażow anych kanitałów  a w 
niektórych gałęziach przem ysłu jeszcze naw et 
większy procent. Persóual — dodaje dziennik 
d la  spraw ow ania tak ścisłej i tak długotrw ałej 
kontroli byłby n iesłychanie kosztowny, pod 
w as gdy osiągnięty z tych źródeł dochód byłby 
bardzo niewielki ze względu n a  depreeyacyę 
m arki niem ieckiej. Spraw a produkcyjności i 
praktyezności powyższych propozycyi fran cu ­
skich będzie począwszy od dnia dzisiejszego ba 
diana przez specyalny kom itet rzeczoznawców 
pod przewodnictwem R oberta  H om e a Na ogół 
przeważa, w kolach angielskich opinia, że P o in ­
care przedstaw ił swoje stanow isko w stosunku 
do Niemiec w sposób pełen um iarkow ania. S ło ­
wa krytyki, z jaką w ystąp i' Poincare co do wy 
datków niem ieckich na cele raczej zbytkowne 
jak mianowicie ulepszenie dróg wodnych i kolei 
żelaznych a n a  w ydatki takie niektóre kraje 
sprzym ierzone nie mogły sobie pozwolić z b ra ­
ku funduszów, — sprawiły n a  uczestnikach k<m- 
fereneyi bardzo silne w rażenie.

Z drugiej strony jakkolwiek oświadczenie 
Poincare‘go o pragnieniu Francyi w spó łdzia ła­
nia ze sprzym ierzonym i spotkało się z bardzo 
żyotełiwem przyjęciem , jednak w opinii angiel­
skiej spotkało się też z u*łitowitem uznaniem  
stanow isko L. Oeorge‘a, który odw ołał się do 
pamięci francuskiej prem iera, prosząc go aby 
przyznał, ze przecież F rancva w żaden sposób 
nie może być uw ażana za jedvną ofiarę wojny, 
Nalegając n a  ten punk t spraw y, chciał L Ge- 
orge podkreślić, że Cała sprawa nie może być 
oceniona S łusznie, o ile będzie rozpatryw ana 
jako obi hodząca tylko jednego lub  dwu sprzy­
mierzonych nie zaś w szystkich sprzym ierzonych 
wspólnie i to  w jednakim, stopniu.

Pow ołując się dalej n a  bezstronną opinię no- 
wwjorsłiu go trustu banitów zaznaczył L. Ge- 
orge, że koszta wojenne sprzymierzonych łącz­
nie ze szkodami poniesionym i przez zniszczenie 
w ynoszą dla Francyi 37 i pół m iliarda do Tarów, 
d la  W łoch 14 i pół m iliarda, a dla Angin 49 
m iliardów dolarów . Prócz długów  zaciągniętych 
przez Anglię na  korzyść sprzym ierzonych n a ­
łożyła ona podczas wojnv specyałne podatki 
6 m iliardów funtów ezterlingów . Żaden inny 
% pośród krajów sprzym ierzonych chyba z w y­
jątkiem  St. Zjednoczonych nie nałoży ł na swych 
obywateli tak wysokich podatków . Co się tyczy 
zniszczenia obszarów , to dotknęło ono we F rań 
cvi 2 m ilionow ą ludność, afe z drugie strony 
sytuaoya pow ojenna w yw ołała w Anglii bezro­
bocie 5 milionowej ludności. P rem ier angielski! 
podkreślił w reszcie, że klauzule rozbrojenia w 
traktacie w ersalskim  zaw arte zm ierzają w sto ­
sunku do Niemiec do tego, abv  je uczynić, m ili­
tarn ie  bezbronnymi i bezradnym i zw łaszcza o 
ile idzie o  bezpieczeństwo Francyi. P rem ier a n ­
gielski uznaje z jednej strony, że niemieckie u- 
żalam a się na chorobę finansow ą nie koniecznie 
należy brać dosłownie, lecz z drugiej strony 
uw aża, kurs w aluty niemieckiej za nieom ylny 
termowJfpir i w ykazane n a  tym term om etrze pod 
n iesienie tem peratury w stanie w aluty niemioc- 
Keij jest niew ątpliw ie dowodem istn ien ia oho 
loby finansowej.

Wedle L. George‘a w szystkie m ocarstw a 
były jednakowo zainteresow ane w uzyskaniu od 
Niemiec ^ak najw iększych odszkodowań, ale .pro­
ponow any system  dla uzyskania ty cli odszkodo­
w ań wm ien być w łaśnie .kar mnie zbadany pod 
tym względem, czy przyniesie on więcej pienię­
dzy czy też więcej klopom . I. dlatego to zażądał 
prem ier angielski, aby  propozycya P o incare‘go 
poddana została  starannem u badaniu.

 »♦«--
LONDYN, 9. sierpnia (AW.). W  tutejszych 

kołach dyplom atycznych "sądzą, że konfereneya 
Poiiicare‘go z Lloyd Georgom, ograniczy się do 
udzielenia Niemcom 4-ro miesięcznej zwłok4 w 
w ypłacie ra t  zaległych reparaevjn\Tch. łnne zaś 
sprawy, jak rozliczenie w zajem nych długów 
państw- sojuszniczych rozw ażane będą n a  następ ­
nej konforencyi która się odbedzie w W ashyng 
tonie.

1, ON DYN,- 9. sierpnia.. J.AW .). Z dużem za in ­
teresow aniem  śledzi p ra sa  londyńska i korespon­
denci zagraniczni tok spraw  zw iązanych z pierw - 

, ,szym dniem konferencyi. N iestety me mogli za ­
d o w o lić  ciekawości swych pism  iiufzytałaików z 
prm odu zastrzeżenia tajności obrad, laJC ze stro- 

j ny Anglii, jak  i ze strony  Francyi. Pomimo n ie­
pokojącego kom unikatu, jaki udzielono pismom, 
spraw a bynajm niej n ieprzedstaw ia się tak  źle, 
a  naw et • jest nadzieja zała tw ien ia Ugodowego 
kilku zagadnień natu ry  finansow ej. Koła dypło 
m atyczne podają jako pewnik, że tylko wielkie 
koncesye ze strony Anglii, będą m ogły skłonić 
Poincatego do pew nych ustępstw .

LONDYN, 9. sierpnia. (Pat.). Havas. Jak 
R euter dow iaduje Gę większość konferencyi 
przeciw na jest propozycyom  francuskim  co do 
przeprow adzenia kordonu celnego na teren ie 
okupacyjnym , dalej zajęcia rząaow ych kopalu i 
tasow Komitet odszkodowawczy będzie wezwa- 

j ny do zbadania system u gw arancyjnego. R ów ­
nież odrzucono projekt żądania od Niemców do­
puszczenia sprzym ierzonych do udziału w To 
w arzystw ach przem ysłow ych. M inister spraw  za ­
granicznych Śehanzer w yraził zdanie, że is tn ie ­
je sprzeczność w udzieleniu z jednej strony 
Niemcom m oratoryum , a z drugiej strony w< 
przejm ow aniu i:h  dóbr Ogólne zdanie jest takie, 
że projekt Francyi nie spoina się z anrobatą 
sprzym ie rzonych.

PARYŻ, 9. 8. (Pa*.);. O wczoraj szerr popołud'- 
liow em  ponedźeriu  .'konferencyi londyńskiej spe- 
cyamy toarespoa-ćtent „Petit Pa . s ia r ' pisze, że 
chodzi przede wszy s tiki ein o  to, oo uzyskaliby 
sprzymierzeni przez przeprowadzenie systemu 
gwarancyjnego w zarrmn za moratoryum. Co do 
tej spraw y m aią się wypowiedzieć naczelnicy 
rządów. Przewiduję, że zgodzą się na 26 proc. 
opłaty od dewiz otrzymanych w drodze transpor 
tów wywozowych oraz wpływy z komór ceł- 
nyiett W sprawie utworzenia kordonów celnych 
nad! "Renem i w zagłębiu Ruhry oraz w sprawie 
pobierania podatku na lewym brzegu Renu F ran­
cya będzie odosobniona. Drugim punktem, który 
trzeba ustalić, jest ewentualne użycie sum uzy­

skanych  w drodze gwarancji. Gdyby żądano, aDy 
r.umy te użyto niezwłocznie na pokrycie odszko­
dowań, równałoby się to nietylko odrzuceniu 
prośby o  moratoryum, ale eofn ęciu moratoryum, 
pfzyznanego w marcu 1922 r. Należy sadzić, że 
Ntemcom będzie udzielone nowe moratoryum za 
mowę gwaramcye. To będzie druga kwestya, k tó ­
rą  rozpatrywać będzie ko iferr-ncya. Pędzie ona 
zatpewne źródłem ożywionej dyskusyi.

PARYŻ, 9. sierpnia. (Pat.). Havas. Dzien­
niki tutejsze w yrażaią  zdanie, że sytuaoya. w ja- 
kiej znalazła  się konfereneya łondvńska, wy- 
pływ-a ze stałego odkładania decyzyi, k tó ra n a ­
rzuca /się sam a przez się. Dzienniki podkreśla­
ją  7. uznaniem  jasność stanowiska zajętego przez 
Pojncarego.

ANGLIA ODRZUCI PLAN POINCAREGO.
Pń RYŻ, 9. sierpnia (Pak). H avas podaje, 

że w kołach politycznych angielskich panuje 
n astró j pessym i "tyczny. W kołach tych ośw iad­
czono, ze rza,a m a odrzucić prań Poincaregc jako 
całość.

Bobrzyńskl i Piltz w tSSarszaw.e.
WARSZAWA, 9 sie-pnia. (teł wł.) W czo­

raj wieczór przybył tu dr Bobrzynski. Dzisiaj 
konferował on z szeregiem wybitnych osobisto­
ści ze świata politycznego.

Przybył tu również poseł polski z Pragi, 
Piltz.

Kupno wagonów kolejowych
WARSZAWA, 9 sierpnia. Rząd rasz zawarł 

transakcyę w sprawie naDycia od rządu Stanów  
Zjedn. 7500 wagonów-węgłarek i plaflorm 30- 
tonowych, co równa się 22.500 normalnych w a­
gonów 10-tonowych. Dzięki transakc.yi tej za­
żegnany będzie w znacznej mierze istniejący 
obecnie niedoDór wagonowy, “zczególnie w zwią­
zku z potrzebam* kopalni i przemysłu górno­
śląskiego. Wagony te nabyte zostały na kredyt 
długoterminowy, na bardzo dogodnych waiun- 
kacn, tak, że same bedą „zarabiały * na pokry­
cie nietyłko oprocentowania, łecz i cen zakupu.

Sprawa laworzyny.
WARSZAWA. Pat. 9 sierpnia, Wobec upływu 

terminu przewidzianego dla polubownego zaba­
rwienia sprawy gminy jaworzyny polecił mini­
ster spraw zagranicznych p Nannowicz posłowi 
polskiemu w Pradze p. Erazmowi Piltzowi z ło ­
żyć rządowi czechosłowackiemu notę protestu­
jącą przeciw nie wykonaniu przez rząd czecho­
słowacki aneksu do umowy polsko-czeskiej pod­
pisanej w Pradze 30 listopada 1921. Równo- 
czsśnie wezwał p. minister p. posła Pdtza do 
Warszawy ceiem złożenia sprawozdania rządowi 
z prowadzonej przez siebie akcyi.

 »+■   j
Smigracya rosyjska w Berlinie.
W-EDEN* S sierpnia (A. W.). „N. Fi Pr;* 

w artykule p. t. „Socyalnorewoluoyoniści e bob  
szewicy14 wspomina na wstępie o orgamzacyach 
rosyjsKiej emigracji w Berlinie. Liczy ona 300 
tysięcy Bosyan, posiada 20 wydawnictw, 20 
księgarni, 3 dzienniki, 30 czasopism oraz 2 ka­
barety stale uczęszczane przez puDliczność ber­
lińską. U.-Lj, ^

 *»♦--
SwszysLi asv rozbrajają.

RZYM 9 sierpnia (Pat.) Stefani. Sekretarz 
generalny/ f artyi faszystów ogłosił w  pismach  
komunikat wzywający wszystkie ugrupowania 
faszystów do rozDroieuia.

 --
Kongres górników.

FRANKFURT n|M., 9 sierpnia (Pat.) Na po­
siedzeniu kongresu międzynarodowego związku 
robotników górniczych wybrano ponownie An- 

[glika Franka Hoage na generalnego sekretarza 
1 związku, przewodniczącym wczorajszych rozpraw 
j wybrano Anglika Smitha, który w przemowie- 

liu  swojem dał obraz prac związku. YAniosek 
rosyjskiego związku robotników górniczych o 
przyjęcie do międzynarodowego związku odrzu­
cili zebrani do czasu ustalenia celów organiza- 
cyi. Po szeregu przemówień upoważniono 86 
głosami przeciw 13 zarząd związku międzyna­
rodowego roDotniaow górniczych do opracowa­
nia jednolitego programu dia wszystkich krajów, 

 »

FRANCUZI WYDALAJĄ NIEMCÓW Z A l ZACYI
BERLIN, 9. 8. (Pa .)( Biuro Wolffa donosi 

z Paryża: Wedle inform acji prasy  paryskjej
pierwsza lista Niemców mających być wydalony­
mi, została przedłożona naczelnemu konńsarzn- 
wi w Strasburgu. r ‘czekuje się tvl'ko roźkązu 
francuskiego ministerstwa wojny, by odńosnyeh 
Niemców zawiadomić o  tym kroku. Panuje zd a ­
nie, że dhcyzya co  dc tego nastąpi w ciągu 
24 godizin. Lista ta  zawiera 150 nazwisk.

 —

Robotnicy holenderscy przeciw 111 
międzynarodówce.

HAGA, 9 sierpnja (Pat.). Związek robotni 
ków nolenderskicb odrzucił 5.800 głosami prze- 
44u0 projekt przyłączenia się dc trzeciej m ię­
dzynarodówki.

— —
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* j f r  iy d o łD s u i dyr. S. M. GltaPEL
iaglehońska 11. f io ic m u e  w y s y p y  T r a p y  m i t e M e J .

Diiś, we czwartek 10 sierpnia o godz. 730 wieczorem

P 1 I S T 1  K A i l l Z n  A
Sztuka ludowa w 4 aktach Pereca Hirszbejna. 

Reżyserował L. Kadison.

Ju tro  w  p iątek  11 sie rp n ia  o godi.. 7‘30 w ieczorem

i sroc
Tragedva w  3 ak tach  z pozostałej pośm iertne j spnScizny 
Sz. A n-skitgo . O pracow ał A. Kacyzne. R eiys. L. Kadison-

Bilety sprzedaje codziennie od godziny l l —l i od 4—7 w księgarni „Betb Israel", Jagiellońska 15 codziennie od godz. 7 wieczorem, w sobo.ę od 11 przez cały dzicfi
i niedzielę od 11—2 popoł. i od 5—8 wieczorem u Kasie teatru. — Kierownik trupy M. Mazo. 1046
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Ju liu s z  GuesHe.
Zmartv 28. s'otaa w Paryżu Juliusz Guesde 

był twwca ©woczesnego njenu socjalistycznego 
we Francji1

Nazywał się właściwie Basile, afe mało kto 
z.«at to jego nazwisko, bo odkąd w ystąpi na 
wre.ię pubTczną^ zastynął pod przy Oranym pseu 
dbramem Guesd~ (czytaj Ged). Pod tym pseuefon; 
mem był posłem a nawet ministrem, jako Juliusz 
Guesde znany był w całej Francyi i w całym 
Ssiecie

Juz jako dwudzjestoparoletni młodzieniec na­
leżał do pi»r-wszej Międżynarodówki, założonej 
Dr zez MarJCa. Ale początkowo me był stronnikiem 
Mar Ta, lecz należał do anarchistycznej opozycyi 
Bakunina. Komuna w r 1871 nie zastata go w 
Baiyźu, lecz na południu Fiancyi, gdzie usilo 
wai wzniecić ruch komunardyki. Gdy te usiłowa­
nia zostały stłumione, emigrował do Szwajcarii, 
i wydawał tu anarchistyczne pismo ,Egahtef< 
(Równość). Z czasem jednak przeoył ewolucję 
przekonań i stał się fanatycznym marzistą Gdy 
■powrócił do 'Francy., oodiąl ulitowanie skiero 
Wania ruchu robotniczego francuskiego w marxi- 
styczne łożysko walki klas. W, ówczesnej francu 
sSri-ej partyj socjalistycznej panowały mętne po 
Slądy Pjoudhonn, oraz ekiek-jczna teo ya min­
e r a ln e g o  socyahzmu“ Benedykta Malona. Poze- 
^ht i miała rewolucyjna partya blankistów da 
Nłcyoh do rewolucyi barykadowej. Były to wszyst- 
,{n przeżytki dawnego socyahzmu romantyczne 

°  z czasów przed komuną. Guesdc, pozy 
zaw szy garść zwoiennikow w socjalistycznej par-

franicuskiS^ wystąpił z hasłami marx<zmu Ale 
partya jeszcze do tego =nje dojrzała- Toteż na 
łtongr^ie w Marsj i i w r 1880 przyszło dó roz 
amu. Guesde na czele drobnej garstk swoi ch 

Zwolenników opuścił ko ryg " e a  Doeła i poźnjej 
szy poseł socjalistyczny CYr<s Hugues miotał 
za odchodzącym gromy potępienia, jako za roz 
buaczem ruchu robotniczego.

Guesde przy pomocy swoich orzyjaciół Pawła 
Lafargue (zięda M anta) i Gabryela Detille za- 

i  « ■  m u  m i — i w i i i i i i i i i i — i i i m u

łożył rową paftyę, którą nazwał oaxtyq robotni­
czą francuską „Parli ouvrier frajncćuSu (FOF.)

Progi am nowej 'partyi uiożył Guesde i Le 
fa.rgw- w Dorozumieniu z Marxem. Partya ta, z 
początku mała, rozszerzyła się czasem w półno­
cnej Francy’, głównej sied ibie francuskiego prze 
myshi fabrycznego, zdobywając tam m iasta prze 
myślowe jak Lifile, Roubaix i t  d. a  uawel na 
poiudiiiu Francy; ogarniała większe miasta, jaiK 
Marsylię. Tyiko do dtobnomieszczenskiego Pa­
ryża wstępu nie uzyskaia.

Świetnie reóagowanem swem pismetr., „Cri du 
Peup!c“ (krzyk llidu) przj^zynii się Guesde o- 
groninis do upowszechnienia i de. m arxizmu we 
Francyi.

Suchotnik, o glosie zachrypłym i świszczą­
cym oddechu był jednak Guesde znakomitym mów 
cą, porywającym słuchaczów swym fanatyzmem 
i nieugięlością. Charakter prawy, nieskazitelny, 
ascetyczny, miał szacunek nawet u przeciwni 
kow Sympatycznie nakreślił iege sylwetkę Emi! 
Zola w powieści „Paryż“ pod nazwiskiem M egt 
(Mez).

Od ćw ierć v je«u był Guesde posłem z Ruu 
ba x. W poglądach teoretycznych ciasny dogm a­
tyk, ustąpił jednak Guesdc prądowi, który pod 
wpływem Jau-esa ogarnął ruch robotniczy fran 
cuski u progu nowego stulecia, prądowi zjedho 
czen a wszystkich iJnie.ących we Francy: obok 
wielu oartyi socjalistycznych w jedną wielką par- 
tyę socjalistyczną f-ancusKą i zgo Jził się ne 
przyłączenie do niej swojej partyi robotnicze, 
Z chwila, gdy przestała istrieć odrębna partya Ge 
ciystówy rola G uesded w śbeya4izmie fraucur 
kim zmalała Posłannictwo jego, polegające na 
przepoje-iiu francuskiego m chu robotniczego mar 
x;zmein, było dbpełnione. Na pierwszy plan w y­
sunęła się postać Jaur^sa.

iMiędży Goesdem a Jauresem  przyszło njeha 
wem db walnei rozprawy. Powód1 do mei dała 
kwesty a „mjnisterya;izmu“ . Sprawa fa stała się

aktualną, gdy za apuobaLą Jatmesa, MilierancL, 
dzisiejszy p’ ezydbnt Rznczypo nolitej Franci 
skiej, wstąp ł do gabinetu1. Waide.dk- Rousseau, 
jako minister handlu. Byl to pierwszy m inister- 
socjalista  we Francyi. Powstało pytanie, czy, so- 
igyaJista może by-ć ministrem w gabinecie burżua- 
zyjnym, czyli czy w ustroju kapitalistycznym par 
ty a socjalistyczna może brać u d za ł w rządzie. 
Niemiecka soc/alna dem ókracya dała na to py­
tanie przeczącą oopow-c.diz na swym koiigresie w 
Dreźnie w r. 1903, uchwalając słynną rezolucyę 
Kautslriego. Na mię<fzynaroc*owym kongresie sc- 
cyalistycznym w Amsterdamie w r. 1904 wniesiono 
tę rezolucyę Kautskiego, aby z niej uczynić p ra ­
widło obowiązujące socjalistów wszys+kich k ra ­
jów. PojedymCr oratorski między Guesaem a Tau- 
reserr rozegrał się w tej kwestyi w komisyi po­
litycznej tego kongresu.

Gd|y w r. 1914 miała wybuchnąć wbljnla i Jau- 
res przecfeięwziął nie dopuścić do jej wybuchu, 
zagorzały encfek francusK' zamordbwa1 go '30. 
hpca. Wybuchła wojna i nad globem  Jauresa, 
uuesdd przyjął tekę ministra w rządzie prow a­
dzącym wbjnę. Tak przejawiła się inonia losu! 
„fcJiniisberyaiista^ Jauzes przez cale życie nie 
został ministrem, nie wziął teki min.ifetrć w czasie 
pokoju d la przepi cwadzenia reform  spolbć^myrh, 
pożytecznych dla proietaryatu, nie wziął jej dla 
milej zgody, byle się nic narazić Guesdmowi 
Jaures został zamordowany przez zwolenników 
wojny, „antyministeryalista“ Guesde przyjął nonu 
nacyę na m inistra z rąk zwalczanych przez Ja u ­
resa zwolenników wojny uznając, że TiSla reform  
sonyainych, socyaiŁsta me może być ministrem,, 
ale dala prowadzenia bratobójczej wojny mar 
xista ijy>ze być ministrem

W prżeddzień siódm e1 rocznicy śm krci Jau ­
resa zmarł Guesde, przeżywszy lat 77

Zeszła z nim do grobu jedna z postaci wiei- 
kidi i zasłużonych w dziejach nowoczesnego so- 
cyaJizmu.

19
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Zmierzch króla stworzenia.
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA.

\  (C i^  dalszy)'
Me ludzi z pomocą rezerwa...

Wielkim półkolem stacza się ludzka lawina, 
siekiery błyszczą w powietrzu ..

Przystanął rak, wciągnął w siebie ogon  
i szczypce i zwalił się na bok... Świst krótki u- 
rywany, dwakroć pizeciał powietrze...

Już pierwsze rzędy obsiadły swą zdobycz...
Zawyło mrowie ludzkie...
Zawył w naszurh oiersiach nerwowy wstrząs...
Grad uderzeń zastukał po ciele Piekielnej ma­

szyny.
I podniosła się ona z ziemi, rozwarła szczypce 

szeroko...
Oderwane głowy, ręce, nogi zamigotały w po- 

w.etrzu...
Zawyło mrowie ludzKie po raz wtóry...
Wał poszarpanych ciał otoczył machinę...
Lawina siekier prze jednakże naprzód...
Za odwrót czeka jich śmierć z naszych rąk!
Skazańcy pilnują skazańców!... Niema od­

wrotu i
Naraz szeroko rozwarła się paszcza dziwo- 

tworu,.,

buop iskiei zicnnych poKrył deszczem ko­
tlinę... Znudziło się maszynie broczyć szczypce 
we krwi. Parsknęła ogniem !

Wówczas rzuciłem wzrokiem na stanowisko 
mego oddziału, na nasze spojrzałem ubrania...

A rak w kotlinie kołysał się falisto, stercząc 
ponad trupy, z jego gębowej jamy wciąż prvctia 
kurzawa iskier...

Huknęły pneumoarmaty. wloką za sobą smugi 
dymu, garnki z zapaloną sm ołą, siarką i fosfo­
rem,..

Mgły trujące gazów ścielą się przed redutą 
trzecią...

Rak ruszył naprzód... Zanurzył się w jado­
witym tumanie, wyszarpnął szczypcami drzwi 
pancerne, wsunął swą trąbę do wnętrza podzie­
mia i pewny skutku, poszecł dalei...

Ze świstem prują powietrze bełty i strzały 
wysyłane ręką łuczników.

Huk armat pneumatycznych, zgrzyt katapult, 
brzęczenie cięciw, łkanie i furkotanie pocisków 
i strzał, szum stad kamieni, dusząca woń siarki 
i fosforu, dymiący stos trupów w kotlinie i po­
chód machiny oszoromiły mię.

Wydawałem rozkazy, kierowałem ogniem, 
strzelałem sam...

Widzę stosy ciał luazk.ch - kotlin ie.. Skąd 
się one lam wzięły... skąd? To trupy wypadły 
z redut i z siekierami w rękach taniec dokoła 
raka wiodły...

A my tu...
Baczność! Baterya w górę — pal!,..
Stojący obok mme kapitan, wydawszy swój

dziwmy rozkaz, zaszeleścił suchym śmieebe 
i schwyciwszy łuk, począł nizać strzałami prze­
stwór nad sobą

— Co robisz ? — krzyknąłem.
— Bij w niebo I Bij!... Czarne szczypce...
Nieszczęsny raz po raz wysyłał pierzaste po­

ciski ku chmurom, a gdy się oproznił jego koł­
czan, napinał cięciwy i strzelał z próżnego łuKU, 
wciąż wypatrzony w mebo...

— Zwiążcie g o ! — krzyknąłem ludziom, bo­
jąc się, że obłęd chwyci nas wszystkich...

— W dół strzelajcie! W dół! — doniosłym  
głosem odpędzałem epidemię szału od nas...

Rak szedł Ku nam.
Wtem olbrzym-góral, w azbestową szatę odzia­

ny, schwyciwszy cep żelazny, zesunął się ze skały 
po drabinie sznurowej i runął na spotkanie stra­
szydła ...

Zionął rak ogniem.
Zajarzyły się iskry na odzieży wielkoluda, 

lecz on sam pędził niepowstrzymanie naprzód...
Dopadł już gorał ogniem parskającej bestyi, 

zamachnął się i grzmotnął po szczypcach ma­
szynę.

Ryknął góral, drugi gotując raz — naraz wraz 
z cepem zniKnąt we wnętrzu machiny

Cisza...
Po chwili dwie krwawe połowy nagiego*ciała 

w przeciwne rozleciały sie strony...
Uderzył rak szczęką o szczęKe..
— Bii w n ieb o! B ij! —• niewzruszenie po­

wtarzał obłąkany kapitan*
(C. a, n.) i
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Jfow iny z  dnia.
Lwów 10 sierpma.

REPERTUAR TEATRU. MIEJSK. WE LW.OWIE 
We czwartek .Pelikan" dramat.
W piątek „Prawda" dramat.
Początek  przedstawień o godz.m e 73 0  wieczór.
Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy tramwajowe do użytku Publiczności we \. •zysikicn  
ki trunkach

R E P E R iU A R  THUPY W ILEŃSKIEJ
Gościnne w ysiąpy  w T ea trze  żyd. G im pla Jngieiloftska 11

D iii,  w e czw artek  10 sie rp n ia  o godz 7'30 w ieczorem  
„P u sta  k a rczm a", sz tu k a  ludow a w  4 ak .ach .

Ju iro , n  p iątek  11 sie rp n ia  o godz. 7'30 w ieczorem  
i,u* ien  i n o c " , tia g cd y a  w ii a l ta s h ,

— -*■*—
CYRK A. CINISELLI, Lwów, prac Bema.

Nowe wspaniałe airaitocye cyrkowe. Miss E116 
w swych napowietrznych prośźukcyach budzi pu 
dfcriw i zaonwyt. Gladjator zy „Bassi —- aknobaci
„KjyioiBs" stanowo'ą elou obecnego progi amu. 
Wyższa szko.a jazdy na kon i i wolna tresura d^r 
A Cinisclilego. Eim i Bum niezruwnani w swoiish 
muzykalnych fiteracfco - artystycznych produk- 
cyacn. W piątek 11 b m. galowe przedstawienie? 

—;•>—■
GOŚCINNE WYSTĘPY SOLSKIEJ - GROSSE- 

ROWEJ I WYSOCKIEJ. Jak było do przewidze­
nie, gościnne występy Outl znakomitych artystek 
wzbudziły o g io n n e  zainieresowa ie W wstrząsa 
jącym dramaci 2 S inndcerga „Pelikan" obie a r  
tystki dają świetne posta.i? , pełne pogłębienia 
psychologicznego i plastyki tak, że widownia 
przez oaly c o s  jest pod ogromnym wpływem i 
uroki m Ma;lęi i Córki Scenę leku i chwilowego 
oblekania gra W ytodka po mistrzowsku’ — sce 
my pcad-r/eria całej potwornej prawdy życiowej1 
Solska - Grosserowa outwarza wprost niezrów­
nanie.

,p e lik an "  powtorzouy bedzte dnś, t. f. w 
ezwa-tek, w piątek zas zobaczymy p o ra ź  pierwszy
r i  asrów nade i.-feawy dram at mistyczny Czaykow 
.'.'iii-go p. t. „p.-awda" Dramat ten obfituje w in­
teresujące momenty, rozgrywające się poza sforą 
codziennych rzeczy wisiosi i Ol. i * znakom1 te ar 
tystk: mają tu popisowa role.

W SPRAW IE SZKOŁY DRAMATYCZNEJ 
otrzym ujem y z Instytutu Muzycznego następu­
jące pism o:

W obec notatki p. F ranciszka Frączkowskie- 
go, k tóra ]x>jAwiJa się na łam ach „D ziennika“ 
proszę uprzejm ie o łaskaw e pomieszczenie za ­
łączonego ośv iadczenia:

Prócz urnowy z dnia 13. w rześnia 1921, w. 
której jeden z punktów w yraźnie stw ierdza 
przynależność szkoły dram atycznej do Lwow- 
sk ieg ) Insty tu tu  muzycznego w sło w ach : „4) 
Nazwa szkoły brzm ieć będzie: Lwowski In sty ­
tu t m uzyczny — Szkoła dram atyczna z kursem  
dwuletnim pod dyrekcyą F ranciszka Frączkow- 
skiego“, jestem w posiadaniu  caiego szeregu 
dov olów^ iż byłam w i.ajzupełniejszem praw i i  
um ieścić w pism ach kom unikat o dalszem  pro­
w adzenia szkoły dram atycznej Lwowskiego 
Insty tu tu  muzycznego. Ponieważ jednak1 w ystą­
pieniem p Franciszka Frączkowskiego n a  ła ­
mach dzienników lwowskich czuję się dotkniętą 
— przeto oświadczam , że załatw ienie lej sp ra ­
wy od dam  we w łaściw e reoe, wolt cc uz^go na 
dalsze napaści ze strony p. F ranciszka Frąez- 
kowskiego odpow iadać m e będę. — Anna Ńie- 
m entowska, w łaścicielka Lwowskiego Instytutu 
Muzycznego.

KURSY WALUT. Na giełdzm ofieyalnej we 
Lwowie płacono wczoraj aa 1 dolara 6525—6625 
doi. karoad. 6525, morki niem. 7- -9, lejc rum 
53—55, J ry  włosKie 280, franki franc. 525. fr. 
495, fr. szWajb, 1200, kor. czeskie 155, kor;, ausfcr. 
stemp. 0T1, kor węg  275, ftv szteri„ 28.00u mkp

PRZE JECHANIA. W ulicy Kopernika sam e 
chód najochał na 17-teteiego Ant. Now.ękicgo, 
zarnicazkałego przy ul. Kordockiejgo 32 Odniósł 
on ziemianie nogi. — W ulicy Korzeniowskiego 
11 -letni Janób KesseUhaut ulparfł ood wóz, a koło 
przejechało przez prawą nogę, która ałejfl i zła

mani u Fogoow ie rat., u d ie liło  im pomocy i 
odwiozło ich do szpi dla.

ZATPlUGJE GRZYBAMI. Wtezoraj w nocy w 
Pogotowiu ra t. zg łosiła się żona labo ran ta  Anna 
Bender, oraz J. Ciesielski, którzy ulegli za tm  
ciu grzyb a r a . Przepłukano im żoiądiki.

Z  NOCNYCH PRZYGÓD. Zofię Smalę meiaki 
Ko» „yirosił" o godfe. 12 w nocy, by się z nim 
udała na przechadzko nu Wysoki Zameu, ob ie­
cując miłą zabawę w gronie okom 10-ciu swych 
kolegów Smała wzgardziła grzeczną propozycją, 
lecz pożałowała, bo owi kawalerowie nocn: zbili 
ją po twarzy do krwi. Dyżurny pogotowia ran, 
.pocieszył pan.enkę i ziaupokował jej bandaż, 'któ­
ry  — jak mówił — bardzo był jej dio twarzy.

Niejaki Adam Szpak przyszedł do pogotowia 
rat. o  godz. 2 po półnoejj z przebitą nożem ręką 
Na pytanie, Kto go tak  urządził, odpowiedzią^ 
że KOledjzy.

MIŁE ZŁEGO P0C Z \T K Ł ... W  restai.racyi 
L ichta przy ul. Grodzickich zabaw iali się: Euge­
niusz Krisko, Andrzej Bartnicki,) 1 M ichał Banach. 
Po „m iłej“ pogawędce Banach sw ą g iubą laską 
począł walić po głow ach swych t e  Lęgów. Po­
w stało  zbiegow isko nie lada, gdyż zjaw ił się 
Donny policyiaitit i pieszy. Jeden z njch obuj po­
ranionych odprow adzi! do Pogotowia rat., drugi 
zaś podchmielonego B anacha do schowków po­
licyjnych, w'raz z po łam aną laską.

ENERGICZNA POSZKODOWANA. Niejaki 
Adolf CzoDkower wyłudzi! przed roktem 
od p. Antoniny Góthingercm ej zloty pierścień 
i 7.00U mk. a conto sprzedaży rnłvna swego w 
Starem  Siole. Okazało się, że był to m ajątek  — 
n a  księżycu. Zaw iedziona 1  poszkodow ana przez 
cały rok poszukiw ała rzekomego w łaściciela 
m łyna. O statecznie wczoraj wieczorem spo t­
kała Czorltkowero wora kaw 1 im ! Wiedeńskiej i 
spow odow ała jego aresztow anie. Czortkower m a 
podobnych spraw ek więcej n a  sum i em u i blył' już  
karany  więzieniem za oszustw a.

WŚCIEKŁĄ KOT NA PLACU KRAKÓW 
SK!M W czorai popołudniu na  wym ienionym  ' 
placu koi iteci-etóy rzucił się na wieśniaczkę 
.rnitę Bąk, k tórą doik liy ic  pokąsa.1. Po pew nym  
czasie pokąsał ten  kot również 17-Ietnią K ata­
rzynę Potyło Gdy dodam y, że wczoraj rów nież1 
złośliw e psy  pokąsały  kilka osób w m teście to, 
zoboczymy, że plaga kąsających  czworonogów 
staje się niebezpieczna dla ludności m iasta. Po­
kąsanych zaopatrzyło  Pogotowie ratunkow e.

ZNALAZŁ SIĘ W KROPCE. Abisz Stein- 
feld, h an d larz  z p ro w in c ji, w hali targowv J 
sprzedaw ał hurtem  kilka kop pij niejakiem u S. 
Hellenowi. Posterunkow y Jan  Szast. przy trzym ał 
obu przy wywożeniu ju, i odpro 'radził ich do 
urzędu targowego. T u Hol len wyłudził od Stern 
felda 10.000 m k, rzekomo <Hia przefeulpienia 0 0 - 
licyanta. Z pieniędzy tych Hollen rzeczywiście 
dal 5.000 mik a  z drugą połow ą "ulotnił się. 
Poszkodow any Stein fo li i posterunkow y poszu­
ku ją  zbiegłego albowiem nie pozostaw ił on sw e­
go a/lresu.

O zajściu tern sp isano  protokół w polir.yj, 
gdzie posterunkow y złozyi owe 5.000 mk., któ- 
remi próbow ano go prze kimać.

botejków. teze z  szereg tygodin rje  wybrali % 
łona swego dklegatów^ którzyby pertraktowali z 
delegatami robotników.

ro p i . ro  pod Wpływem wiceprez miasta to w. 
Obirka zdtaeydbwiali się do wy orani a deiegatów 
i dźiś m aja się odbyć przewlekam^ przez nich 
pertraktajps e w sprawi^ żądań robotników.

Wobec zdecydowanej postawy znngianjzowa 
nych robo‘nikóv cfla w lasrci korzyści m eistro- 
wie wmri zgoczi: się na siu&zne żądania sv/y.ch 
pracowników. Bronić chyba swych praktyk nie 
będą i me zechcą prowokować strejku rozgory­
czonych robotników. Ustawy obowiązują nawet 
cech piekarzy, a prawe cio życia ma nje tylko 
m ajster p.ekarski.

Majstrowi# piekarsry w#^ec żądań 
robotników.

Tysiące robotników we Lwowie jesł bez pra­
cy, a 'dbla ich jest me do pozazumuszczenia. W za- 
wweszie piekarskim bezrobotnych jest bardzo wie­
lu. Powodem ego stanu jest postępowanie maj­
strów ę iekarskieh. Ci panowie, podobnie jak rze- 

| żnicy, śrubują oany, s pnącą jak naimmej łobot- 
flmom, wszelkimi sposobami ffwałiaec ustawy o 
spoczynku niedzielnym, pracv nocnej i czasie pra - 
icy Wielu z nieb, szczegottie właściciele małj"ch 
piekarń, pracują przez cały ’'ok w sobotę i nie- 
diziclę w dżten i w nocy, zmuszając robotników 
do pracy ponad 8 godzin.

Zorganizowani robotnicy żądtają przestrzega­
nia przep sow ustawy, a wówczas bezrobotni ro­
botnicy piekarscy znaiezdby zajęcie i możność db 
ży-ta. Majstirov.ie piekarscy z najwięksarm wy 
rachowaiii-m . c;-rLzmerr. ignorował- postulaty ro-

Matkobbjca i pedpaiacz.
Spór o  grunt był powodem ohydnego m or­

derstw a, które m iało m iejsce w S ołtysach, pow. 
rawskiego.

Przed kilku dniam i donosiliśm y o zam ordo­
w aniu w tej wsi 55-letni Anny Kudrvc,z. Śledz­
two ustaliło , że spraw cą m orderstw a był 18-letni 
Józef Onyszkiewicz. Zbrodni tej dokonał za n a ­
m ow ą syna zam ordow anej OłeKsv.

Między w ym ienionym  a jego nYatfką 1 bratem  
trwał spór o część pola, które chciano odebrać 
Oleltsie. Z zemsty Ołeksa obiecał dać Onyszkie­
wiczowi 50.000 mk., ażeby zamordował matkę, 
zaś jako zaliczkę wypłacił mu C.840 marek,

Ołeksa namawiał również kolegę, aby za­
strzelił brata jego Jana K., lun przynajmniej 
aby spalił jego obejście. Onyszkiewicz nie chciał 
się podjąć tego „zadania", wobec tego w pierw, 
szej połowie czerwca b. r. Ołeksa sam podpalił 
dom najbliższego sąsiada swego brata sądząc, że 
spłoną wówczas i zabuaowauta Jana Kudrycza. 
Czynił to również z wyrachowania, sądził bo­
wiem, że nikt się nie domyśli, iż on to był pod­
palaczem. Spłonęły wówczas demy S. Diducha 
i I Prelka, zabudowania zaś brata zbrodniarza 
ocaiały.

Ołeksa przygotował Onyszkiewiczowi karabin 
rosyjsk' do popełnienia zbrodni Ttn lednak 
ciągle zwlekał. Wobec tego Ołeksa począi upo­
minać się o zwrot zaliczki mówiąc, że ma z mai< 
ką termm w sadzie 7 b. m. to poirzebuje owe 
pieniądze na adwokata.

Molestowaniem tym zniewolił ostatecznie O- 
nyszkiewicza do zbrodniczego czynu. Krytycznego 
wieczora Ołeksa dał Koledze flaszkę wódki, a 
sam następnie udał się do sasiada, aby mieć 
alibi na czas morderstwa.

W  chwili gdy Onyszkiewicz skraaał się pod 
okno swej ofiary w domu była przeznaczona na 
skrytobójczą śmierć Anna K., i jej córka. Onysz­
kiewicz strzebł przez okno do siedzącej onok 
okna Anny, która trafiom. kulą

zmarła na miejscu
Z brodniarz zbiegł i ukryw ał kię, bojąc się 

aresztow ania.
Wywiadowca, Michał D rapała i posterunko­

wy Antom Cewajdzińsfci ujęli m ordercę u k ry te­
go iv sianie u  Sernica Sagana we wsi Zatyle. 
Aresztowany przvzna.ł się w zupełności do zbrod­
ni zeznając, że O łeksa "am aw ia ł go do m or­
derstw a, podpalenia i okradzenia w łasnego o jca . 
Aresztowany O łeksa przyznał się również w 
zupełności do zarzuconych mu zbroeni.

Odstawiono ich do sądu w Rawie Rusiaej.

fta c le s ła n e .

c u F e m i e r a  w c z o r a j s z a
i [w Koperniku i Ueiesze]
|  dramatu salonowego w 5-ciu aktach pot tyt.;

A F l A  R A  P O ł O ł t  a W

i udowodniła, że dzieło sztuki posiadające odpowiedni 
zasób walorów, zawsze stanowi p o t ę ż n ą  siłę 
atrakcyjną.
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I  ą. W  2 ęj&rnla indora", u). Szajnochy 2
m t ,  JL . i l U S i  . K D D O I U l G  J  I  Własność Ludcwejo $ p 6 l To*. wy­

dawniczego we Lwowie poleca T o w . ^ a p t^ jn y m  di a ich dzieci k s ią ż k i  s^ k o in ®  
S 2S&CÓI śp © d n  oh lo w sz e c h n  yci., książki naukowe, społeczne . polityczne,

powieści f haiki.

iLjazni b. le i|io n isI6 w  K ra lo w ie .
Kraków, 8 sierpnia.

O dm ienny od codziennego wygląd przybrały  
ulice grodu Kraka, zaroiły cię od b iaci legio­
nowej, k tó ra  nadciągnęła za w szystkich stron 
Polski, aby godnie święcić rocznicę w ym arszu 
pierwszej kadrów ki strzelców z K rakowa. O d­
działy wojska, przedstawiciele władz, Związki 
zawodowe ze sztandaram i, banderye krakow skie, 
górale, tłum y publiczności zebrały się przed 
dworcem, aby pow itać ukochanego Naczelnika. 
Nastrój po ważny, a jednak radosny , gdzie okiem 
rzucić, szczerze roześm iane twarze, wesołe spoj­
rzenia i okrzyki. Dają się słyszeć przeciągłe gwi­
zdy parowozów, to pociąg wjeżdża powoli. W  je- 
dnem z okien ukazuje się twarz K om endanta 
> zryw ają się grom kie o k rzy k i: „Niech żyje
D ziadek ', „m ech żyje K om endant".

Niekończące się okrzyki towarzysza w ycho­
dzącemu przed dworzec. Między pierwszymi, 
którzy konie wyprzęgli, byli legioniści zc Lwo- 
* a . Powóz tonący %v powodzi kw iatów  wśród 
tm tuzyasiycznych okrzyków  posuw ał się zwolna. 
Przed województwem zatrzym ano się i w iara 
■wyniosła na ram ionach swego kom endanta. 
A wieczorem tysiące legionistów zebrały się 
w salach starego teatru , aby gościć tego, który 
^ a ł  się dla nich sym bolem  Polski, k tóry  jest 
1 będzie przew odnikiem  duchow ym  Nastrój ser­
deczny, na m arsowej tw arzy W odza uśm iech, 
^span ia łem i, o potężnej sile oczyma ogarnia 
Zebranych. Niema tu  tw arzy m u obcej, każda 
Przypom ina jak ąś  chw ilę wsnólnie przeżyta. A 
P°tem zebrani stają się św iadkam i m om entu  
epokowego, spowiedzi wielkiego W cd za . Na tw a­
rzach wzruszenie i przezywają razem  z n u r  raz 
jeszcze te wszystkie zm agania się wielkiego du ­
cha, który nie ch c ia ł ugiąć się przed gw ałtem  
najeźdźców i niezrozum ieniem  i zaślepieniem  
swoich. K om endant mógł w ten sposób m ówić, 
gdyż słowa jego byty skierow ane do tych, k tó ­
rzy je zrozum ieli i odczuli, dla których idea 
legionów i legiony to świętość, której szargać

nikom u m e pozwoią. A potem  m om ent trzeci, 
obecność Naczelnika na  o tw arciu  Zjazdu byłych  
legionistów.

W  serdecznych słow ach w itają tego, k tóry  
im d a ł szczęście stan ia  się pierwszymi żo łn ie­
rzam i Polski niepodległej, albowiem tymi byli 
od 6. sierpnia 1914 rf. i z-a takich) się uw ażają.

W przem ówieniu delegata legionistów ze 
Lwowa rad o ść  i dńima, że n ik t inny tylko dzieci 
Kom endanta pierw sze za broń w dniach lis to ­
padow ych chw yciły.

A wieczorem (gdy dziedziniec arkadow y n a  
W awelu zab łysnął tysiącam i świateł jeszcze raz 
zebrały  się tłum y, aby uczcić N aczelnika. 
I rozbrzm iew ały okrzykam i' m'urv grodu królew ­
skiego, a  w itano  tego, który przez czyn s ta l 
się wielkim, stał się Wodzem dusz, rw ó irą  
Polski takiej, jaką dzisiaj m am y, którego iako 
swego Naczelnika Polska w ita i w itać będzie

Obrady Legionistów  są dowodem, że ci 
którzy na wezwanie Komendanta chwycili za 
broń, przeszedłszy do życia cywilnego nie po ­
zostaną bezczynnymi, lecz wszelkimi silam i p ra ­
cować będą* dla swej idei, dem okratyzacji ol- 
ski. Uchwalone wnioski na  zjeździe św iadczą
0 niespożytej' sile legionistów w życiu aywilno- 
oby watels i im

— —
Lwów wysłał, p a  zjazd z górą 860 legio­

nistów', którzy wzięli udział w uroczysto: ciach
1 obradach. Mimo to jednak obchód lwowrski w y­
padł również w spaniale.

Ludność pa trzy ła  na oddziały legiomrwe, 
'm aszerujące ki okiem stary ch w iarusów  ze wzruń 
szereem i oklaskami w itała,, Przecież to  byili 
ci sami, którzy w pam iętnych dniach sierpnia 
byli żegnani twiatarr^i i l|zą w oku przez m iesz­
kańców Lwowa, to byli ci, k tórzy szli wr nie- 
pew ną przyszłość z k w iarą tą  wielką, żc ich 
ofiarą omipioną zostanie wolność Polski Oddział 
Legionistów  hczący  480 legunów bvł im ponu­
jący Legun.

Fuwałaitis nauczycieli na 4-iyg. 
ćwiczenia.

Minist: Spraw Wojsk. Dtp. X. L. 4280, tj. 
Pob. z dnia 31 lipca zarządziło powołanie nau­
czycieli szkół powszechnych rocznika 1890 za­
liczonych przy przeglądzie tego rocznika do 
zapasu 4-ro tygodniowego ćwiczenia.

Powołanie uskutecznia właściwie P. K. U.’ 
>:a pomocą imiennych kart powołania, du któ­
rych dołączone zostaną kredytowane bilety 
kolejowe.

Poworani nauczyciele stawić się mają dnia 
16 sierpnia w Dowództwie Obozu ćwiczebnego 
w Biedrusku (Poznańskie). Czas trwania ćwiczeń 
od 16 sierpnia do 12 września b. r.

Wszyscy nauczyciele wspomnianego rocznika, 
którzy zmienili miejsce pobytu nie podając tego 
Przynależnym P. K. U. do wiadomości, maią się 
bezwłocznie zgłosić w przynależnych P. K. U 
celem odbioru karty powotania i dokumentów  
podróży. Wszyscy ci nauczyciele, którzy do dnia 
13 sierpnia nie otrzymali imiennej Karty pow o­
łania mają się bezwarunkowo zgłosić do ania 
13 sierpnia w odnośnej P. K. U

Rożne,

980 GORZELŃ W POLSCE Według doko- 
lanyrh obliczeń, po dzień 1 kwietnia b. r. było  
v Polsce czynnych gorzelń 964 zwykłych i 16 
rożdzonych, czyli że ogółem  wytwarzano spiry- 
us w 980 jawnych i legalnych gorzelniach.

Straszne skutki uderzenia piorunów.
W lub, wtorek przed godfe. 9 z (tana przeszła 

przez Lwów burza przy akompaniamencie bły- 
ekiawje i piorunów.

W tym czasie uderzy.1 piorun w, domek' 
stoiący w ogrodzie przy ul. ^Piaskowej 1. 10. 
Przy otwarłem oknie stara 13-letnia córka funk- 
cyonaryusza województwa Ofaa Kaezarabówna. 
Piorun uderzy! w nią i prawdopodobnie uszeuł 
w ziemię, bo nie wyrządził więcej szkody. 
Niektórzy twierdzą, ze ''buziek jak błyskawica 
przeszła wówczas od ul, niaskowej w kierunku 
szpitala powszechnego.

Nieszczęśliwa upad ia  bez życia n a  ziemie. 
Ochłonąw szy z przerażenia^ rodzina poczęła 
ratować porażoną. Dzięki zabietrom ratowniczym 
przybyłego lekarza zdołano dziew czynę przy 
w rócić do przytom ności i jeist nadzieja, że p rzy j­
dzie ona wkrótce db zdrowia

Na twarzy ma ona znaki spalenizny, pocho­
dzące od porażenia.

— —

Dnia 3 . d . m . wieczorem p io r u n  uderzył 
w- przewodniki elektryczne w, tarlaku „Podlipie“ 
pod "Włoszczową.

Syn jednego z współwłaścicieli tartaku J. 
Reissman rażony prądem zginął na miejscu. 
Józeta Wojnowska, żona urzędnika i syn jej 
Roman porażeni ulegli chwilowemu paraliżowi 
nóg, zaś robotnica St. Janicka ze strachu stra­
ciła  przytomność i uległa zwichnięciu szczęki 
dbL>ej. Pomoc lekarska txrzvwrócua uch do
zdrowia.

S p ra w y  parłujne.
RADA ROBOTNICZA P. P. S. we Lwowie od­

będzie posiedzenie w czwartek 1U b. m. 0 godt. 
7 wiecz w sali przy ul Ormiańskiej 2 Z po­
wodu ogromnej ważności spraw, prosi się towa­
rzyszy, aby jak najliczniej i punktualnie na po­
siedzenie przybyli

Prez. Rady Rob.

POSIEDZEN IE  KOMITETU OBWODOWEGO ed- 
nęazie się we Lwowie nie we wtorek, ale 
w n i e d z i e l ę  i3  b m. o godzinie 10 przodpoł. 
w sali przy ul. Brajerowsk sj 8.

Przesunięcie na wtorek jest niemożliwe z po­
wodu wyjazdu niektópych członków na zjazd ko* 
lejarzy dc Sącza.

Komitety partyjne z Borysławia Drohobycza 
i Stryja powinny i do Lwowa przysłać swoich 
uelegatew podoome jak i na konferencyę okrę­
gową w Stryju.

Na posiedzeniu kem retu we Lwowie będą 
omawiane bardzo weżne sprawy, dlatego obecność 
członków jest konieczna.

Prez Kom. Okr. PDS. we Lv/owie.
* KONUERENCYA OKRĘGU WYBORCZEGO 

Stryj, Drohobycz, Turka, Skoie, Dolina, Kałusz 
odbędzie słę dnia 13 bm. (niedziela) w Stryju.. 
Początek o  godz. 10 pirzed po1. Wzywa się orga- 
riizacye partyjne z tych wszystkich powiatów, aby 
jak najliczniej obesłały tę konierencyę, na k tórą 
z ram ienia C. K, W przybędzie tow. Moraezowski.

RoMnicy pizeuiw itsancyi.
Zjazd palaczy i robotników parowozowych  

Z. Z K. który się odbył w Warszawie 30 lipca 
1922 r. uchwalił następujące rezolucye

V. Zjazd ogólno-krajowy palaczy i robotni­
ków parowozowych Z. Z. K. odbyły dnia 3U 
lmca 1622 r. w Warszawie, składa Cześć i no- 
d/iękowanie Naczelnikowi Państwa za Jego dzia­
łalność dla i doDra Państwa Polskiego i na­
rodu.

V. Zjazd og ó ln o k ra jo w y  palaczy i robotni­
ków parowozowych Z. Z. K. odbyty dnia 30 
lipca 1922 r. w Warszawie, wyraża podziękowa­
nie klubowi poselskiemu P. P. S. za jego do-, 
tychczasowe stanowisko dla pracy proietaryatu 
i koiejarzy.

Z kroniki kryir«ina!nsj.
SMUTNY KONIEC OPRYSZKA.

Onegoiaj w nocy we wsi Miłkowa skradziono 
wołu Janowi Sadłoniowi. Ptóicyant tropiąc zło­
dzieja kolio wsi Wielogłowy natknął sie, na podej­
rzanego osobliwa, który nie chciał sie wylegity­
mować i groził rewoiwercm postm tnkowem u. Po- 
łksyant strzelił do opryszka, celując w nogi, lacz 
ten uchyli1 się i kuła położyła go trupem na, 
miejscu. Obok m iejsca zajścia znaleziono ukra 
dzionego wohi, ptrzywj cwanego db drzewa.

 --
UJĘCIE NAPASTNIKÓW BIAŁORUSKICH.
Pońeya grodzieńska wykryfa we wsi Poudę- 

bie, w powiecie iidzkim, główny sztab napastni­
ków białoruskich. Aresztowano dWóch: Iwana 
Bernatowicza i Aleksandra Mackiewicza. Znale 
z'cyno w ich domach 80 funtów dyamitu i 30 łokci 
lontu. W sąsiednich Szklarach Dużycn areszto­
wano W asyla JaKomanisa, u którego znaleziono 
skrzynie nabojów karabinowych
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K a ta stro fa  kolejow a pod Sanokiem .
26 CYSTERN Z NAFTĄ ULEGŁO ZNISZCZENIU. — SZKODA WYNOSI OKOŁO 50 MILIONÓW

MAREK
Wi nocy z 6 na 7 s->Jipmi*t w y W zy ł się na 

stacyi Nowos eloe Gniewosz noto Sanoka fataimy 
wysiadek kolejowy. Pociąg na owie mnsz^ny cię 
HdffO’vy Nr. 1396, zdążający z Borysławia wyje­
chał ze stacyi Nowosielce ■ Gniewosz, gdy wiem 
na zwrotnicach wyjazdowych wylewał z szyn. P o ­
ciąg ładowtamy był wyłącza e cysternami, napę-1 
nionemi nafta i ropą, przeinaczoną do okolicz­
nych iestylarn i i t i.
26 CYSTERN SPIĘTRZYŁO SIĘ I ULEGŁO 

ZNISZCZENIU,i Łi. i i *
skutkiem czego ropa poczęła strumieniami wy­
pływać, zalewając okoLczne pola

Zwrotniczy Franciszek Sobol ak, peŁjący służ­
bę przy zwrotnicy wyjazdoy^ci, został cięzwo po- 
kaleczony przez bufory wywracającej się cysterny.

która tfzięłr sscgęśłwatmu zbiegowi nie zsrufażdży- 
ła go swem oibrżymierr Żelaznem c ie lą t  et u. — 
Jedna z cystern, pcnnięta aolosałhą siią, stoczyła 
się  z  nasypu w ogród1

Przyczyna Aaiastrofy dotąd nie ustalona; do­
mniemaną było zaniedbanie toru, który poa n a­
ciskiem przejeżdżającego p o sąg u  pękł w kilku­
nastu miejscach.

Na miejsce wypadku zjechała RWmsya ko 
lejowa i pociągi uomocnicze Wydobywanie cy­
stern i oczyszczanie toru potrwa db trzech dni, 
skutki sm czego ruch na tej lii ii Jasło  Sambor 
u le g ł wstrzymaniu. R ujcIj osobowy odbywa się 
przez p rze jad an ie  na stacyi Nowosielce-Gniewosz.

Szkoda poniesiona wynosi około pięćdziesiąt 
milionów7 marek.

3  ruchu robctniczeao.
§ PRZEBIEG AKCYI STREJKOWE.l RO 

BOTŃ1KOW MŁYNA113KK H I R Z E Ź iW K If FI. 
Po dwunaatodmowym  st.rejkn robotników m ły ­
narskich. sprowokowanym  przez w łaśeidoii mły 
nów7, którzy nietylko, że n ie  chcieli uwzgled 
ni< podwyżek, ailfe naw et nie chcieli uznać Z w ią­
zku zawód1 Rob Przem. Spożywczego. do kló 
rego przylączyth się i robotnicy rzeźuiccy, w y­
staw iając jednocześnie swoje żądania 100 proc. 
podwTyżki.

Umowa zosta ła  zaw arta. Robotnicy rzeźnie 
r.y sw ą solidarną w alką uzyskali 60 proc, po d ­
wyżki od dotychczasow ych zarobków .

Robotnicy m łynarscy po długich pertrak’- 
lacyach zawarli n.astopującą urnowe:

„Pom iędzy w łaścicielam i młynów firmy 
Akselhrad i syn, Józef Thom i Syn i „Maryi H e­
leny" z jednej strony a  Związkiem zasvodowvm 
robotników  przem ysłu spożywczego .z drugiej 
strony zaw arto  um owę w, dniu 7. sierpnia 1022, 
w obecności imieniem W ojew ództwa lwow­
skiego p. zastępcy W ojewody S lardslaw a Zim ­
nego, radcy Wojew. Jana Maszkowskiego, rad. 
Wojew. d ra  Łim yana Zawistowskiego, imieniem 
M agistratu m. Lwowa, jako w ładzy przem ysło­
wej p. iad. Kwiatkowskiego, inspektora pracy 
Sulikowskiego i p izedstaw iciela Dvrekcyi poli- 
cyi rad. Kuszewskiego

1) Płace robotników ustalono jak następuje:
I. kabegorva robotników dziennie 2 511 Mkp.

II. „ * 21400
IR „ „ „ 2.17 ,
IV. „ , 2.106 „

2) Roroi ń~y wszystkich kategory! otrzymują 
deputat dwa (2) k.'ogram y mąk. dziennie prze­
dniej jakości

3) Przepis ustawowy o' 46 godzinnej pracy 
tygodniowej ma być bezwzględnie przestrzegany.

4) Właściciele młynów uznają mężów zaufa 
nia z pośród robotników, zatnidkilonyalli w d<i 
nem prz^dsieLors wie. ’

5) Przy Zwjązku zawodowym istnieje biuro 
iposrtdr ctwa pracy, z którego przedsiębiorcy 
będą korzystać.

6) Za wszelką pracę ponad' 8 godzin o trzy­
mają robotnicy ustawową podwyżkę,

7) Wszelkie warunk przysługujące run >m? - 
kom młynarskim obowiązują też robotników ma­
szynowych, magazynowych i peronowych,

8) ko  co: mu om przysługują urlopy płatne, 
przewidziane ustawą.

9) Przedstawicielowi Związku przysługuje p ra ­
wo interwemyi w sprawach robotniczych w* kan- 
celaryj młyna. '  , j i r i 7 ! ']

10) Z powodu akry; cennikowej i srrejku nie 
może tyć żaden robotnik z pracy wydalony

Lwów, dnia 7. sierpnia 1922“
Imieniem loCotrików umowę tę podpisali: 

Stanisław Bogusławski, Bernart, Mucha i Zozow- 
ski, za pracodawców Antoni Thom, za dr Aksel- 
brada • i Syna Reuzer, za młyn „M arya Helena“ 
M. Korn. Imieniem województwa jako obecni: w i­
ceprezydent Stan'sław  Zimny, Jan Maszkowski, 
dr. Zawistowski, radca m agistratu Kwiatkowski,, 
inspektor pracy Lutkowski i raijpa poi. Kuczewski-

Tak zakończyła się poważnym sukcesem so ­
lidarna walfka robotnicza. Robotnicy jeszcze raz

sie turzekonai1, że zwarta orgam zacya jest gwa 
rancyą ich lepszej przyszłości.

§ BACZNOSC KRAWCY 1 Zjazd zjednoczę 
niowy wjszystkudi Związków krawieckich w 
Polaoc, odbędzie się dnu: 21 i  3. w rześnia1' b. r. 
wi "W arszawie.

W ybór delegata n l  Zjazd odbędzie sio dn ia 
13. sierpnia b. r. wi niedzielę o godz. 11-tej; 
rano w lokalu Związku ul. O rm iańska 2.

W stęp m ają  tylko członkow ie me załogający 
z w kładkam i 8 ty g o d n i. Nie członkom  Związku 
wstęp wzbroniony 1 Zarząd.

§ BACZNOSC TO W. ELEKTROMONTERZY! 
W, czwartek, t  j, 10 hm. odbędzie się zgrom a­
dzenie w sak Związku MetaHowców przy ul. O r­
miańskiej 1. 31, I. p. Sprawa cennikowa* Jawcie 
sie bezzwłocznie wszyscy! Początek o 'godb. 6 
wieczorem. — Zarząd Sekcyf- —2

§ BACZNOSC POMOC BUDOWLANA! W  nie- 
dziełę 13 bm o godz 10 przea poi. odbędzie się 
zgromadbenie w slow „Praca’ , Rynek 8. Spra­
wy oardho w ażne1

§ BACZNOSC FAFLARZE! Z powodu akicyi 
oenrucowCj om :jać Dronobycz iż  do od-rołania 

§ BACZNOSC PIEKARZE! Z powoau akcwi 
cennikowej omijać Drohobycz aż do odwołania.

y
Uroczystość B sierpnia.

Stanisławów, 7 sierpnia 
Stanisławów, ten kresowy gród Rewery świę­

cił uroczyście dzień 8 rocznicy wymarszu 
pierwszej kadrówki do Królestwa. —

O godz 10 rano odprawioną została msza 
połowa na błoniach Dąbrowy. — Po mszy na­
stąpiła wspaniała defilada wojska przed pomni­
kiem Grunwaldzkim, w której brał udział 6 pułk 
ułanów, 11 p. a. p. i 48 p. p.

O godz. zaś 12 w południe odbył się skro­
mny poranek w sali Tow. im Moniuszki, na 
który złożyło s i ę : przemówienie p. Kazimierza 
Piłata, chór Tow. im. Moniuszki, oraz deklama- 
cye p. Z. Orwicza. —

Niestety przyznać trzeba, że mała garstka pu­
bliczności zebrana na sali, świadczyła, iż oa 
uczczenia tego święta narodowego uchyliła się 
znaczna cześć naszej t. zw. „inteligencyi*, która 
wodzona na pasku tdemagogji endeckiej, i kar­
miona „bezpartyjnym" (ale Drzedwyborczym) 
„Kuryerem Stanisławowskim" — manifestowała 
swoją nieobecnością „uczucia antybelwederskie". 
— Należy naprawdę ubolewać, że ci „pseudo- 
inteligenci dają się tak tumanić prowodyrom en­
deckim, którzy w czasie przedwyborczym brudną 
i nawskróś nieetyczną agitacyą .pracują" nad 
zdobyciem popularności. —

ARTUR CWiKOWSKl.
12

1  p r z s s t r z E i s i .
(Ciąg dalszy)

Trzeba wiedzieć, że do rozrywek letnika w 
Pucku, należy także p-zechauzka na dworzec Idzie 
się tedy obrzękłymi od nierównych kanueni ulicz­
kami, wykrzywiając trzewi u  i nie gnTrwając się 
o To wcale, bo to przecież na’hży db rozmaitości 
a rej szuka się w podróży. „Jesteśmy na krańcu 
Polski“ — mówimy sobie i dziwimy nie- 
odmienności trybu życia, płynącego sennie zauł­
kami, które noszą szumne nazwy. Wchodzisz w 
laką zakazaną uliczkę, w której wyłamujesz no­
gi i dowiadujesz się z naoisu na tablicy, 'że to 
ulica 10. lutego, historycznego dnia wyzwolenia 
Pucka z niewoli niemieckiej. Alle oglądasz ciekaw,ile 
wszystko i naprawdę wszystko ci się pouoóa, 
bo* jechał, tu z zam.ia.rem odczuwania niezwykłoś­
ci i dla zdobycia tych wrażeń odazieifłes się 
setkami rtfłl od' monotor.ii codziennych swych vvi- 
dbków.

Pięc rnipuc dbogji i tuz jesteśmy za „miastem".,' 
przed maleńką stacyjką, mczem n;e zdradzają­
cą nadmorskiego charakteru, chyba mundurami 
.-nmynaizy, których się spotytea na kazefym kro- 
nu ^ esu zk ) pociągr., wyrzewa ttuna  ̂ wydeczaouw

eów, pstre kolory r gw ar ożywiają n,a ch'wiV 
powjieljrize i potem  znów stacya zapada w senność 
Wycieczki za Wycieczkami, złożone przeważnie 
z młodzieży szi:o'ne;, przewijają się ustawicznie 
po ulicach Pucka, a ty  rozsypać się, uiopić gdzieś 
w przestrzeni. Chwilami mam wrażenie, że m ro­
wie ludzkie, jak rooaetwo, wypełza z zapileśnra- 
łyrh lochów, obła.zi tę cudowną wodę, plamiąc 
swą natrętna obecno>cią jej niepokalany czar, 
jej jasną, śv iętą ciszę. Uś\>. iadamiam sobie w pra­
wdzie równocześnie, że i ja jestem jconym z 
togo mrowia i przekonywam «i bie, że me mam 
prawa zabierać tego morza na wyłączną swoją 
własność; a  mimo to nie mogę się oprzeć śmiesz­
nej myśli, żę oto  tylko do nas należy.

Bo kto je tak kocha jak my, kto z taka t ę ­
sknotą dążył do riego, do wyslu Niania lazurowej 
jego spowiedzi, do zwierzenia mu się z ciemny eh' 
tajemnic, którychby się rie zdradziło prrzed ni- 
ktoi tam, na świe.ic, te i  jak udrękę zazdrości 
bedzip odczuwał tę jego rozrzutną łaskawość,, 
jego śhezny uśmiech, jednaki dla wszystkich,

* *
I dlatego odnajdujemy chwile, kiedy ono jest 

tylko dia nas. Od parku (koło Zakładu wiedz e 
długa aieja, wyniesiona nad brzeg. Zabieram y 
ze sobą radosną swą pustotę, lekkie, bardzo Lek­
kie brzenrę myśli, ciszę uczuć i idlzjemy pod 
drzewami tą .ścieżyna jak szlakiem szczęścia. Nie­
ma nas nigdzie indziej, nigdzie nas mk było 
* forze mieni się, łyska w słońcu popołUctiioi-enu 
uwodźąa ocay w swą dal. Pnseświeti|j uas, aa?

jest w  nais ' pny“jesteśm y w mej. Stajemy się ato- 
mani rozlanego w bezm:arze marzenia, a ponie­
waż marzenie jest wiecznością i my składamy się 
na żywioł wdeczności. Czyż może być wyżej wy 
niesiony liots i Icjzyż może być większa dum a istnie 
nia?

Z brzegowego szkaripu, którego w.erzehem 
bie.gt.ie aleja, schodzi się w dół ku pozioczy. 
Kilka wiefkirh złomów kamień1' zaprasza na od 
poczynek zaaumy. O J wody, na której dygocą 
subtelne widina kototow, stąpa miłczerie niebu 
odśrniechająoej się piękność Oczy ludzkie roz 
szerzają się jaśni, serca otwierają się dis,Skon 
czonpj przestrzeni. Wmorzewzię-te susze, stają Hę 
miękkim, pogodnym szeDtem fal. Zachwyt za;i i-:- 
nia się w stan i ieprzem iiający naturalny... Ma 
coś w sobie z  snu, z fow ,ew u wiatru,, z m arszcze­
nia się wody, ze srnug''i iskier, którem i jest dż^ar 
gana, ze słońca na błękicie i z słońca na fali

A poza tem można zdjąć trzewiki i biegać z 
świegotliwym śmiechem dziecka po wodzie; mc 
zna wyszukiwać płaskie 'kamyki i ,Jpuszczać łpaei 
kid, niozna obserwować majaczącą jak biała rlć 
wygiętą imię półwyspu, zamvkaiącego w dale 
kości zatokę, żagle wędrujących bark, Loty mew 
w przeźroczu.

Ileż zajęć, ileż nastrojów ' Mógłby ktoś nowie 
dzieć, ze to wszystko jest najprymitywniejszem 
przepędzaniem czasu', i że barowej urozmaiconych 
wrażeń może dostarczyć zwykła wyc eozka za- 
miĄSka — ale ja wam aaręmzam, że do nie 
P * wte>
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W sprawach tego działu 
odnosić się należy do 
K otrtsyi ZwiązKn Kas 
cłtorycn M ałopolsk i i 
• S . ą s k s ------------

1 , W ^  
ak Kopernika i. 26, U p. Dz:al poświęcony sprawom odiroa1' i oracuiącycfe.

W ychodzi 
r a s  n a  t j ' d z i e ń

jSako organ 
Kom isy! Związku Kas 

dla chorych.

Okręgowy Związek Kas chorych
we Lwowie,

ZGHOMłUJZENIE DELEGATÓW
£w iązku Okręgowego Kas chorych we Lwowie 
o d b ą d ź  i e S i ę  d n i a  11. w r z e ś n i a  oa go- 
‘itfeiny 9-tej rano, we Lwowie, w  sali ratuszowej.

Porządek dzienny
Zagajenie i ukonstytuowanie Zgromadzenia.
Spa aw ozdani' z dotychczasowej działalności.
Sprawa sanatoryów.
Oznaczenie wysokości wkładek związkowych.
W ybór 9-siu członków Zarząjaiu i tyluż zastęp, 

oow.
W ybór Komisyi rewizyjnej 5 członków i 5 

zastępców.
Wnioski.

W myśi § 22 statutu, Zgromadzenie deicga- { 
tów składa się z przedstawl.rieii wyDranycn przez 
Zarządy poszczególnych Kas prostą większością 
głosow Mandat trwa trzy lata.

Każda Kasa licząca 3.000 lub więcej człon 
ków wybiera 3 delegatowi i ty/ufc zastępców przy- 
Coem każdy delegat rozporządzą na Zgromadze­
niu ilością głosów odpowiadającą ilorazowi o- 
gółnej liczby członków danej Kasy, podzielonej 
.przez 33.000. Kasy liczące mniej, niż 3.000 człon­
ków wysyłają dbtegata, który korzysta z tyl/u 
giosow, ile tysięcy członków ma dana Kasa W y­
branym do Zgromadzenia Delegatów może być 
każdy ubezpieczony w anej Kasie, oraz każdy 
pracodawca, zatrudniający obowiązkowo ubezpie­
czonych, należących do danej Kasy. Wybrani m ogą 
być mogą również urzędnicy Kas.

§ 29. statutu powiada, że Zgromadzenie De­
legatów wybiera z pośróu swyich członków prze­
wodniczącego i jego zastępcę. 1 rchwały zgroma 
dzerua zapadają prostą większością głosów, e 
b4  prawomocne bez względu na liczbę delegatów

§ 33. statutu powiada, że wnioski składać 
należy na ręoe Komisarza rzadówego na 14 dni 
przed posiedzeniem. Uzasadnienia przez wnios 
kodaweów, może nastąpić ustnie na Zgrom adze­
niu.

§ 36. statutu orzeka, że Zarzad1 Okręgowego 
Związku skiadta się z 9 członków i lyłuz za­
stępców wyf i sranych nr. ez ZeTomadzenje Dele­
gatów, z tam. że w szjL .de województwa muszą 
być w Zarządzie reprezentowane

Wybranym do Zarządu może być każdy ubez­
pieczony w Kasie związkowej, m ający bierne p ra ­
wo w y to o ze , oraz każdy pracodawca, zatrudnia­
jący obowiązkowo ubezpieczonych w Kasie cho­
rych na ! irytoryum  Związku Okręgowego. W y­
branymi mogą być także urzędnicy Kas.

Komisya rewizyjna śniada się z 5 członków 
i 5 zastępców.

Stosownie do tego uw  adomieria, zechcą K a­
sy przeprow adżić wy bór delegatów, przy czem na­
leży uwzględnić urzędników Kasy przy wybo­
rze delegatów Tam gdzie jest 3 delegatów’, do- 
wiui-mby byc ieden* pracujący, jeden prauodaw 
ca i jeden urzęanik Kasy. Kasy zechcą najdalej 
do S-go września nadesłać do biura Związku na­
zwiska wybranych delegatów, wraz z liczbą g ło ­
sów/ t. j. liczbą cdonków Kasy, tak, aby można 
prcygo ować kartki dio głosowania zaopai rzune 
ow.o ed  uą uczbą głosów Na Zgromadzeniu De 
legatów ołecne oędą władze centralne . w,adze 
woiewóthkie, należy więc wziąć liczny udrial w 
Zgiomad/eniii. P ’erwsze to Zgromadzenie Związ­
kowe które ma wprowadzić w życie Związek, 
obok wielkiej liczby delegatów powinna cechować 
powaga a  poziom dyskusyi Zgromadzenia po ­
winien ’odipowiaaać długoletniej naszej praktyce 
w pracy kasowe!. Sądzimy, że Kasy nade/dą wnio­
ski, oaij.owicdme do swoich potrzeb i przyszła 
je na czas, tak, aby, w myśl statutu aa zgro­

m adzeń u traktowane być mogły. Prawdopodo­
b n i  w przery je, odpędzie ii? posiedzenie Za 
rządu uowowybranego. O ile oD radjy wicześnjej 
się ukończą, będzie mogło nastąpić wspólne zwie­
dzenie Taigów Wschodnich.

W sorawig sanatoryow
Przeko aiiim y się, że nie wystarczy teo re ty ­

cz n e  wskazywać potrzebę zakładania sanatoryow 
przez Kasy Co ro io iy  tej trzeba się brać prakty- 
icfcie. 1 k ła tlg o  mam; zam iar ciąjgł i i staie nękać 
Kasy, aby co  m ogą uczynić w swoim okręgu) 
uczyniły. A nadto mamy zamiar przedstawić 
Zgromadzeniu Delegatów Zwjązku wniosek treś 
a  następującej: Każdia Kasa jest ocowiązana 10
proc przychodu Ka> składać na książeczkę k a­
sową do byspozycyi Zarządu Związku na budowę
Związkowych saraioryow . Z chwilą, w której
Zarząd Związku budowę taką postanowi, są K a­
sy zo owiązane tak złożone kwoty Zarządu wi
Związku oddać do dyspozycyi- P ;> wybudowa­
niu sana.oryów każdej Kasie przysługuje prawo
z korzystania z sanatoryow w tym procenoe, 
w jakim wzięła udział w wspólnych kosztach.
Skłacar.ic odpowiąacicn kwot następować powin­
no zawsze po zamknięciu rachunków miesięcznych

Przekonani jesteśmy, że tą drogą najprędze 
dojdziemy do celu. (Lękając na d o trą  wol'ę, nie 
doczekalibyśmy się nigdy niczego, bo wpraw­
dzie to m y m i zamiaram i ,est bruKowana droga 
db pukla, ale nie do samatoryum. JeżeVI Kasy 
będą musiały, spełniając uchwałę związkową co 
miesiąca odkładać 10 prc. przychodu na ten cel, 
to  powstaną wielkie kwoty i bęć!:i j można rychło 
doprowadzić bo skuicu jedno z najwiażniejszych 
zadań instytucj' naszych: leczenie tych którzy 
zdrowisk potrzebują- i zapobieganie cnot Jx>m u 
takich członków^ którzy wj począwszy nabędą 
napowrót siły i me popadną w grożącą im cho­
robę. Jeżeli' zdołamy pomnożyć liczbę łóżek w 
sanateryum  dla reumatyków w Szkle, wybudować 
sanatoryum dla sercowe chorych, anemików i t. 
d  w Kossowie, sanatoryum lub uzdrowisko dla 
zagrożonych piersiowo chorych w Rozłuczu, to  
na początek zdziałamy oerromnie wiele. Gdv nadto 
każda Kasa w swoim aaikresSe będzie się starała 
zrobić co u pj. zrobdo Krosno w lv oraczu, a 
co  zrobić powinny inne Kasy w Delatynie, ‘w Trus 
kawtou i t. d to i/pełnionen będzie wielkie spo­
łeczne zadanie dążące na Kasach chorych

Wsprawiereta^.sacyireceol kasow:
Poważną rubrykę w wydatkach kasowych s ta ­

nowią leki. Wydatki te rosną proporeyonalnie do 
wzrostu liczby członków a nie proporcjonalnie 
skutkiem ciągłego podWyrózania taryf.

Lekarze kasowi powinni ^horym -ordynować 
te leki, k tóre im są -potrzebnie do wyzdrowienia. 
Nie nakłada się na lekai zy obowiązku zapisy­
wania leków tanich, jeżeli cnodzi o  skuteczny 
lek, to może być on i najdroższym, iale baczyć 
trzeba na to, aby n.epotrzebnie nie mnożono ko 
sztów. Wiadomo, że 75 piroc kosztów recepty 
to  nałeżytośo za pracę, naczynia, eLspedycyę, 
sygnatury ■ opakowania. Obojętnem iest c0a ehe 
rego, czy miksturę zapisaną przez lekarza o trzy­
ma w flaszeczce zielonej czy białej. Nie potrzeba, 
aby ta flaczka była opieczętowaną i opakow a­
ną. Obojrtnem będzie, czy proszek zaordynowany 
zosiai wydany w łaoneir pudełeczku, czy w pa

pierowej torebce. Cla Kas jKlwak ta  rzecz ni? 
jest obojętną, gdyż panowie aptekarze pot cra ą 
słone Kwo-y za adne flaszeczki, pudełeczka lub 
porcelanowe słoiczki, (których nawiasem mówią® 
n g d y  ezlonko™ Kasy me dają). Wystarcza, sko­
ro  stwierdzimy, że koszta nai-zyu, opakowania $ 
ekspedy.w wynoszą przeciętnie 200 mk. Każda 
Kasa powinna mieć piecząłkę (erpeditio simolex)
. tę na każcie, reeepe:e umieszczać a wtedy zbyt- 
nowne opaWowa.ua nie m ogą być lk-zone. Przy 
powtórzeniu leków poninien chory Laszkę lub 
stoik ze sobą przynieść i w tym celu powinna 
Dyć iruga pieczątka „m trum  adlatumff a tylko 
wtedy mogioby być liczone naczynie, gdyby tej 
pieczątki nie było lub gdyby lekarz ją przekreśli! 
oo swoim 'podpisem s+wierd'zić powinien. Jak 
(wiel'ki|e sumy możnaby raoszezęcfzić wskazuje re 
taksacya recept. R etaksator Związku nieraz już 
za naszeiii pośrednictwem zwraca! uwagę Z a­
rządów, że niektórzy lekarze nie oglądając, s Łę 
na nic. piszą szajł-o/owe recepty, z których k aż­
dą recepta wynosi 1000 do 3000 mk. Kilka pr:« 
kładów pokaże jak ta rzecz w praktyce wygląda:

D”. X. w P. ordynuje: flaszeczkę jodyny, 
flaszeczky Wropći do zęuów, paczaę gazy, p-aczKę 
waty i t. idl. nie określając bliżej ilości, jakla 
m a być wę-daną. Dlaczegożby aptekarz nie miał 
z tego skorzystać. I liczy n pt 50 prc. jodyny, 
m etr gazy, 1/4 kg. waty t j. wielokrotność -t go 
co chorj potrzebuje, a nie wiadomo, jaką część 
tego co  aptekarz wyoał.

Inny znów lekarz posiadlający aptekę domo­
wą zapisuje leki ze swojej apteki ^bonowej. Jest 
on więc oard /o  szczodry w zabezpieczeniu cho­
rych w ieki, bo  prawdiopodobnie lęka się by n i; 
podrożały 200 gr. spirytusu kamforowego, 50 gr. 
walmołiu, 2 albo 3 słoiki - saionomentol i t d.

Jest także lekarz, który każdemu drugiemu 
choremu zapisuje po 5 flaszek wody szczawnic­
kiej lub setesu. Na 33 recept jednego fckarza 
mamy zapisanych 12 razy po 250 db 300 gr. ko­
niaku. Takie zapisywanie leków nie przynosi cho­
remu pożytku, t o  nadmiar leków chory wyrzuca, 
gdy po dłuźszem staniu się zepsują, ale Kasy 
muszą to wszystko bardzo drogo opłacać. M u­
simy zwrócić także uwagę na to, że- niektórzy le­
karze stale zap.suią pewne lieki zagraniczne j 
patentowane. Taksa rządbwa chcąc ochronić pu­
bliczność przed1 nadmiernym wyzyskiem uznała 
tale zwane syno-iima i znajdujemy w niej uwagi, 
ze pyramidbn równe się amjćopvryn, aspiryna 
równa się acidum acethi’o  salicylieum. diorutyra 
równa się theobrominum natr sal ipyramidbn, as 
piryna i djurytyna jx>winny przez aptekarzy być 
1: czone tak jak tam te ich równoważniki, ale że 
to są środki patentowane, więc kosztują n p. a s ­
piryna jeżeli lekarz jest jeszcze dbv’cipny i z 
Podkreśleniem dopisuje „prawo iwa bajerow ska“ 
więcej jak trzy razv tyle 0 0  równoważny środek 
zgodnr co do składu chemicznego i oo ido sku­
teczności , t

Tych kilka przykładów, które zacytowaliśmy, 
narazie bez wymieniania aazv/isk szczourych i 
hojnych lekarzy powinno pouczyć Zarządy Kas, 
aby się zwrócdy db swoich lekarzy i wezwali 
ich do normalnego zapisywania !ćków_ Jeszcze raz 
zwracamy uwagę, że 1 najdroższy lek powinien 
być choremu zaphany, jeżeli ma być skutecznym, 
ale nie wolno szafować groszem publicznym lek­
komyślnie i ' riepotrzebnie. Sądzimy, że Kasy za 
stosu i s się ćb  naszych uwag, a przesyłając recepty 
regularnie db  . etaksacj , dadzą nair możność 
skonstatować czy gdzie jakie nadużycia się nie 
dzieją, b o  nadużyciem nazwać musimy zanisy- 
wani.. niepotrzebnym i nadmiernych uo.ici.

Inseruicie w , Dzienniku Lu d o w ym ‘1
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BARDZO ELEG AN CKIE UBRANIA M ĘS K IE  od 2 2 .0 0 0  do 34.00C  M p. % 
UBRANIA M ĘSK IE  po 1 5 .0 0 0 -, 16.000— , 1 8 .0 0 0 -,  2 0 .0 0 0 —  Mp. S  
RAGLANY 26.500 do 3 2 .0 0 0  M p. SPODNIE 5.000.—  Hlp. U B IU  NIA 
dla CHŁOPCOM  8 .0 0 0  i 11.000, K O S Z U LE  M ĘS K IE  4.0  JO  i 4 .500.

POWSZECHNY SKUO 9RZIEZY l i t e r a c k ie g o LUZ).

O C ŁO S Z E ^IA .
TF \M !ENIĘ mieszkanie w Borysławiu na jakiekolwiek  
«Ł> w Drohobyczu. Z głoszenia do Adroin stracyi pod 
.M ieszk a n ie / 1076

.  /W IA T  LIPOW Y, ru m ian ek , eporysz i w szelkie zioła- 
^  k u p u je  i najw yższe  p łaci ceny G. W olfm an. Lwów, 
tli. F ran c iszk ań sk a  12 18 — 2

B IURO PRACY Ja n a  Seniowa p rzy  S ykstusk iej 16 is tn ie ­
jące  40 la t poszukuje  i poleca w szelką służbę m ia­

stow ą, dw orską, re s tau ra cy jn ą . 17

ZGUBIONO k a rtę  zw oln ien ia  w y d an ą  p rzez  D-wo Rejonu 
O bronnego S tan isław ów  i dow ód osob isty  w ydany  

przez  S ta ro stw o  w  D rohobyczu na im ię  in ży n ie ra  Jana  
W ójcickiego, k tó re  się u n iew ażn ia  108+

"3P G L B I0N 0 dow od o so b isty  w ydany  przez kom endę 
policyi w  L u b lin ie  na  Im ię Jadw ig i W ójcickiej, k tó ry  

się un iew ażn ia . 1084

z a k u p i ę  k a ż d a  ilo ś ć
s ł o m y  l n i a n e j  n l e m o c z o n e j ,  s ł o ­
m y  l n i a n e j  m o c z o n e j ,  l n i a n o  
w ł ó k n o  n l e c z e s a n e  I c z i s a n e

za  go tó w kę
oferty przesyłać 16

W. Wolaóskl,
Kordeckiego 12, Lwów, |

1 B I1 9 u a  w ta*

o r d y n u j e  u l ic a  W o ły ń s k a  I. 5
1053 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

weneryczną, skórne, zastarzałe -  
1  ieezy t . , . » o T a U n i , .  20

D r .  F R I S C f i  u lic a  W a t o w a  11.
kauczukowe i m etabwc 
wykonuj# n a j t a n i e jS TM IS IP IL IE

SitHN LfiuitSflder Liii. Mslmtel?
; 040

M A S ^ Y H Y  DO S Z Y C I A  ró żn y ch  sy s tem ó w , ora/,  części 
S i a d o w e  do  tychże ,  w sze lk ie  p rz y b o ry  dla ko larzy ,  jak 

p łaszcze ,  węże ,  la ta rk i  k a rb id o w e  i t. p. poleca

MAGAZYN ARTYKUŁÓW  SPO R T O W Y C H

A E 5 K A I I ż V M [  P R I E I D F B L D  
Lwów, Jagiellońska 9. 1045

Skład aateiyałiiff i farb
Alojz* Hiioner, lwów, apk38

> „t
poleca

■IVa, p o s i e w y  j e s i e n n e !
B M C Ę  n a s i e n n ą  w y r o b u  i n ż .  c h a m .  G h m i r l e w r s k l e g j o ,
mszczącą zarodniki grzybków pasożytnych na ziarnie jak  śnieć, 
murz, zgorzel, rdza itd. i chroniącą ziarno od myszy. 990

O  fj f  e  s y  G t u n o w e

B J E R S O N

988

c HLOPC-ÓW do n au k i p rzy jm ie  fab ry k a  „Dąn“, L ttnw , 
Ł yczakow ska 27.

S p ecja lista  chorób skórnych i w en eryczn ych
f  Sek. szpit wied-i lwow.

m " '  8 S i Lfl „ , ivn 1>_, I _ ń
18

ordyn .  8 —9, 1 2 - 1 ,  3—6 

lw ó w , A snyka 1 ( róg  Pańskiej) .

MECEtCJE 

1 H 5 L IC E
w y k o n u je  Mjfiśniej bo  p ra co w n ia  

na  I p ię trze

$■ W E I S S
LW tiW , SYKSTUSKA 13.

T A B L IC E '" ' 'wykonuje n a i t a r . i e j

I. SbldijCler iwiw, Syksiasia ił.
1049

Księgarnia Ludowa Lwów
S Z A  J N O C B I T  3

poleca, najnowsze wydawnictwa;

A. S lrug: „Mogiła nieznanego żołnierza". 
„Pieniądz".

„ „Odznaka za wierną służbę".
Jack London „Prawo białego człowieka*.

„ „ „Odyssea Połnocy*.
Z. K isielew ski „PaskareczKa“,
W ie lo p o lsk a : „Kontryfalowe lichtarze u ćw.

Agnieszki".
T. H ołów ko: „Oficer Polski".
D o sto jew sk i: „Cudza żona i mąż pod łóżkiem a. 
1- H o lla en d er: „Jezus i Judasz*.
I, K. K orzeniow ski: „Prowokator".
' wiuowSKl : „Pod Łuną".
R a o rt: „Wesołe impertynencje*.

„ „Za cesarza".
Przecław  Sm olik: „Z ojczyzny DzingisChana*. 
Karol de C oster: „W esołe bractwo tłustych gąb". 
K Jęd rk iew icz : „Światki i centaury". ....
I P o g o n o w sk i: „Stargmy laur".
A, C hm urny: „Ciernie śląski;".

K S I Ę G A R N I A  I . M D O W A
we Lwowie ul. Szajnochy 2, gmach Tow. kredytowego ziemskiego, poleca książki s z k o l n i e  
&& s z k ó ł  śi*edmcli i po^fszeclneiycii, bajki dla dzieci i najnowsze wydawnictwa 
własne jak i obce. Księgarnia otwarta od godz, 9 rano do 1 w południe i od 4 do 7 wieczorem.

Zfcaępjca naflaełnegc* redśagd. i reaashłr odpowiedzialny: JAN SZCZYREK- -  Drukiem Artura Goądmaaa we L w m ie, «L Syfc*usfc» 19 teł. nr.


